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A L L E L U J A

Ś c ic h ły  organy  
i z a m ilk ły  pienia, 

nie słych a ć  dzw onów, 
ni dzw onków  w ołania...

A  tam  wśród km iecia  
i św ieczek  p łom ien ia  

m artwą j u ż  g łow ę
Chrystus w grobie sk łan ia .

I  za  co tyle
w ycierpiałeś, P a n ie ! 

Z a  Co Cię bito 
I  ukrzyżow ano ...

C zy  za  dusz naszych  
bezm ierne k ochanie  

i z a  pragnienie,
by nam  niebo dano?

L e c z  p rzy sz ła  chw ila  —  

i za b rzm ia ły  dzw ony  
T w e Z m a rtw ych w sta n ie  

w ieszcząc nieśm iertelne l  
O  A lle lu ja !  —

dzw onią  serc m iliony. —

O  A lle lu ja  —

nucą rzesze wierne.

Spraw  to, o B o że ,
byśm y zm a rtw ych w sta łf 

z  upadków  naszych ,
da j nam  m yśli czyste... 

N iech  w Z m a rtw ych w sta n ie  
p ły n ie  ze  w szech dali 

po w szystk ie j z iem i:
—  K ró lu j nam , o C h rys te f

Mila K.

Świąteczny baranek
B olk ow i zg in ę ły  w  k lasie  na 

ostatn iej przerw ie p ien iąd ze. M iał 
za  n ie  za łatw ić m am ie spraw unki 
w racając ze  szk o ły . U krył je pod  
książkam i i stam tąd z łod ziej zabrał.

—  S zu k a łeś dobrze —  pyta ł 
zm artw iony pan n au czyc ie l.

—  Szu k ałem . —  C ały jeden  
z ło ty  zginął... —  p łak a ł B olek .

—  M oże s ię  g d z ieś  zarzucił. 
N iech  k ażd y  przeszuka sw e  książki.

W  k lasie  zrobił się  szum . N a ­
raz o tw o rzy ły  się  drzw i i w szed ł  
Franio. B ył bardzo b lad y  C hw ie­
jąc się  na n ogach  p o d sz e d ł do  
ław k i i u siad ł k o ło  Bolka.

—  T o  on  ukradł, to on ., p rze­
lec ia ł przez k lasę szm er. P an  też  
p op atrzy ł p odejrzliw ie

—  B olk ow i zginął jed en  z łoty ,

zw rócił s ię  do Frania. M oże za ­
p lątał s ię  w  tw oje książk i. P rze­
szukaj je zaraz!

Franio w yjął n iech ętn ie  ze szy ty  
sp o d  ła w y  i zaczął p rzetrzep yw ać  
tak jakoś len iw ie ... jakby m u ręce  
op ad a ły .

B olek  oczom  nie w ierzy ł. T o  
Franek ukradł... ukradł. . d la teg o  
taki b lady... a był niby n a jlep szym  
k o legą  ..

—  D la czeg o  n ie w róciłeś do  
k lasy  zaraz po d zw on k u  —  p y ta ł 
pan Fr « nia.

—  S k rad zion e p ien iąd ze  ch o ­
w a ł —  szep n ęli n iektórzy.

Franio zaczerw ien ił s ię  i rzek ł 
c ic h o :

— Z robiło  mi s ię  s łab o ...
P raw ie ca ła  k lasa w yb u ch n ą ła
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•m iech em .S ły ch ać  było głosy.
—  T o  wykrę ty .. .  T ak i  li­

zus... a złodziej...
P a n  m oże jed n ak  pom yślał 

co innego, bo  zaczął uciszać 
ch łopców  i p row adz ić  lekcję. 
R ozżalony  Bolek odwrócił się 
o d  F ran ia  i nie patrzy ł na 
pan a ,  k tóry  — każdy  to w i­
dział — wziął „złodzieja*4 
w  obronę.

P o  lekcji wysypali się ucz­
niow ie  z klasy. F ran io  za­
czął sk ładać  książki. P an  też 
jakoś  pow oli dziś się ubierał. 
Pa trzy ł  bo k iem  na Frania ,
W  końcu  gdy zostali sami, 
p o d szed ł  do  niego, po trząsnął 
wlubieńca za ram iona  i rzekł:

— Franiu, przyznaj się...  
to  »ię d a  nap raw ić  U kradłeś?

Chłopiec szepną ł  coś n ie­
wyraźnie. W te d y  p an  sp o j­
rzał m u  w  oczy, do tkną ł  n a ­
raz  g łow y. Była ro zpa lona  
g o rą c z k ą .  -

P an  nauczyciel pdprow a- 
dził  go w tenczas  po nauce 
do  dom u, a po tem  odwiózł 
do  szpitala, bo Franio dosta ł 
zapalen ia  płuc.

* *
Bolek był ba rdzo  n ieszczę­

śliwy. Cóż m u z tego, że p ie­
n iąd ze  ktoś zaraz na drugi 
dzień podrzucił,  jak  F ranio  leżał 
w  szpitalu ..

A ch , jak  Bolkowi żal, że p o s ą ­
dził go o tę kradzież. M oże on się 
z tego rozchorował.. .  A  jeśli um rze.

Bolek pochylił g łowę i p łakał. 
Byli w kościele ludzie, ale już nie 
m ógł łez pow strzym ać. K lęczał 
p rzed  P. Jezusem, złożonym  w G ro ­
bie, i prosił o zd row ie  Frania.

N araz  p rzycisnął do siebie sza ­

ry p ak u n eczek ,  wstał, w yszedł 
z kościoła  i uda ł  się w  stroną 
szpitala.

P rzed  b ram ą szp ita lną  wspiąć 
się na  palce  i zadzwonił. W y szed ł  
portier.

—  Chciałem  odw iedz ić  tegn  
Frania, co leży na trzeciej sali — 
rzekł Bolek nieśmiało.

— Dziś nie m ożna.
—  A  k iedy  ?
— W  niedzielę.
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— P roszę p an a , ale ja tak kró­
ciu tk o ...

—  N ie  m o ż n a !
—  Ja ty lko  baranka m u podam .
—  M ożna m n ie dać, to m u  

d oręczę .
—  A  jak pan n ie doręczy ... jak  

zapom ni...
— M ów ię , że  doręczę , to d o ­

ręczę . D a w a ć  ten  p ak u n ek !
B o lek  nie w ied z ia ł ze  strachu, 

c o  robi O d d a ł portierow i baranka  
i d op iero  na drodze się  zastanow ił.

— A  jak  n ie o d d a ... Franio nie  
d o sta n ie ... A  to dla n ieg o  k u p io ­
n y  baranek  za ten  z ło ty , co  się  
zn a la z ł. T a k i śliczn y  bar»n... i Fra­
n io  p ew n ie  n aw et n ie b ęd zie  go  
w id zia ł...

A ch , jak się  B olk ow i p łakać  
ch c ia ło ... f

*
*  *

W ielk a  N ied zie la ... D rzw i sz p i­
ta la  otw arte. N ie  trzeba prosić por-
JM-lLliJ..1." !.J..J1. . ................................................. ..

t ie r a ! B olek  przem knął korytarze  
jak strzała. D o p a d ł drzw i trzeciej 
sali. W szed ł... P o ch w alił B oga...

—  Franiu — p o d sz e d ł do łóżk a  
w  k ącie  —  Franiu, m asz baranka?

—  M am szep n ą ł u śm iech n ięty , 
zm izerow an y  ch łop czyk , k toś mi 
go  tu na sza fce  p ostaw ił. T o  od  
c ieb ie  m oże  ..

—  O d e  m nie — p rzych w alił 
gorąco  B oleś. —  B y łeś s ię  nie g n ie ­
w ał .. na m nie... ja n ie  chciałem , 
żeb yś b y ł chory...

U ścisk a li się. Franio b y ł już 
zd row szy , o p o w ia d a ł w ięc  o  c h o ­
rych. A ch , jakie sm u tn e b y ły  ich  
dni, n o ce , a n aw et św ię ta ...

—  M ów ię ci, Bolku, że  n ie  z a ­
p om n ę szp ita la . A  jak w y zd ro w ie ­
ję, w ieczo rem  będ ę się  specja ln ie  
m od lił w  intencji, aby chorzy m o ­
gli w  n ocy  choć o c z y  zm rużyć  
i o  bólu za p om n ieć . r

J a k  to  dobrze, mój Boże, że nareszcie te święta, że dzieciarnia ma może wybałoezać 
oeaęte na tę michę pisanek; na rzeźaszkę zieloną, w której stoi baranek  z ch o rą­

giewką czerwoną! ' E. K.


